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Robotnicza 


Do iudu pracującego miast i wsi! 


Niech żyje międzynarodowe święto robo- 
tnicze I 

Niech żyje 1 Mają! 

Towarzysze ! Robotnicy I 

fPorzućcie pracę! Wszyscy na ulicę] 

Wszyscy pod czerwone sztandary | 

Zwracamy się do Was po roku walk gwał- 
townych, w których krew robotnicza, przelana 
w obronie Rzeczypospolitej i Konstytucj, zrosiła 
bruk Warszawy, w którym zarazem oddając 
miljon głosów na listę socjalistyczną, stwierdzi- 
liśmy swą wolę niezłomną trwania wiernie przy 
Socjaliźmie. zwracamy się do Was „w chwili 
ciężkiej i trudnej*; podnosi głowę coraz wyżej 
reakcja rodzima, dąży wytrwale do objęcia wła- 
dzy. Szalejąca drożyzna łamie podstawy Waszego 
bytu. Wielka ofenzywa kapitalistów i obszarnie 
ków uderza z całą energią w Waszą organizację 
zawodową, chce zamknąć drogę ku lepszej przy- 
szłości 

Niech dzień 1 Maja będzie świadectwem 
naszej siły i zwartości. 

Niech nie zbraknie nikogo w szeregach. 

Niech nikt się nie zasłania tchórzliwą obo- 


jętnością. 
Wyjdziecie na ulicę pod znakiem nieubła- 


ganej 
Walki z reakcją! 

Jej planom politycznym, jej programom 
społecznym i wyzyskowi gospodarczemu prze- 
ciwstawicie Waszą broń, której żadna moc nie 
skruszy : 

karność i solidarność, 

ideę wyzwolenia pracy, 

Wiarę w zwycięstwo. 

Nie ocali demokracji i wolności, nie zapo- 
bierze niebezpieczeństwu.- nowych wojen, nie 
usunie klęsk gospodarczych ani chwiejna poli- 
tyka stronnictw chłopskich, czy narodowej Partji 
Robotniczej, ani zbrodnicza demagogja komu- 
nistów, ani chadeckie wysługiwanie się kapi- 
tałowi. 

Tamą dla reakcji, ratunkiem społeczeństwa 
może być tylko wysiłek socjalistyczny. Zakusom 
imperjalizmu światowego czy to państw wielko- 
kapitalistycznych, czy też Rosji sowieckiej, cię- 
żarom militarnym, ustawicznyłn grożbom wo- 
jennym położy kres jedynie „ 


Międzynarodowa Solidarna 
Walka Robotników. 


ld 


ofiarnapraca Międzynarodówki 


Za kilka tygodni na Międzynarodowym 
Kongresie w Hamburgu zostanie dokonana od- 
budowa Międzynarodowej Organizacji Proletar- 
jatu. Skończy się czas roźbicia, które 6d po- 
czątku wojny osłabiało tak bardzo nasze szeregi. 

Socjalizm całego świata po zerwaniu osta- 
tecznem, ze zdrajcami komunistycznymi, z mor- 
dercami „Czrezwyczajek* poprowadzi dalej, już 
bez starć wewnętrznych wielki bój : 


O nowy porządek społeczny, 
O wolność Ludów, 
O wolnego Człowieka. 


Towarzysze! Robotnicy ! 


W dniu 1 Maja podniesfecie wysoko do 
góry nasz stary sztandar czerwony, chorągiew 
socjalizmu polskiego, złączonego nierozerwalnie 
z Międzynarodówką w walce o Polskę Socjali- 
styczną. 


Robotnicy! 


Ządać będziecie w skupieniu na zgromae 
dzeniach i w pochodach należnych Wam praw. 

Żądać będziecie zachowania ośmiogodzin- 
nego dnia pracy, ustaw o ubezpieczeniach spo- 
łecznych, zaprowadzenia w całym kraju demo- 
kratycznego samorządu, energicznej bezwzglę- 
dnej walki z drożyzną przez stanowczy zakaz 
wywozu artykułów pierwszej potrzeby, surowe 
kary na paskarzy i spekulantów, pomoc pań- 
stwową dla kooperatyw, wpływanie bezpośrednie 
Rządu na ceny rynkowe. 


Robotnice! Kobiety pracujące! 


Wyzwolenie Wasze nie spadnie z nieba sa- 
mo, niby owoc dojrzały. Nie zapewnią Wam 
równych praw klerykalni demagodzy z prawicy, 
których agitacji ulegałyście tak często. Jedna 
jest droga ku sprawiedliwości społecznej — 
droga przez Socjalizm. Wszak z naszych rąk 
oirzymałyście ; rawa polityczne, : 

W dniu 1 Maja pójdźcie wszystkie ramię 
w ramię z nami. Na naszych sztandarach wy- 
pisane są hasła równouprawnienia kobiety, 
ochrony macierzyństwa, opieki nad dzieckiem, 
wprowadzenia w życie powszechnego nauczania, 
walki z ciemnotą i każdą krzywdą ludzką. 


CENA PRENUMERATY: 


We Lwowie miesięcznie [1,800 M. 

z dostawą do domu 12,500 Mk,na 

prowineji 12.500Mk., za granicą 
10.00% Mk. 


Cena pojedynczego égzemplarza 
na całym obszarze Polski. 
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Robotnicy rolni! Chłopi małorolni ! 
Jesteście zbudzeni z wiekowego uśpienia. 


Poczuliście w sobie wolnego człowieka. Pra- 
gniecie lepszej doli. Stańcie do szeregu w imię 
równych praw wszystkich ludzi w Polsce, 
w imię reformy rolnej, przeprowadzanej zgodnie 
z potrzebami ludności bezrolnej i małorolnej, 
a także całej Rzeczypospolitej, w imię obrony 
Waszych organizacji. 

Urzędnicy | Pracownicy biurowi ! 

Zaprzestańcie. wyodrębnienia się sztucznego 
od szerokich mas pracujących. Dosyć tworzenia 
niby „własnych*, drobnych partyjek bez wpły- 
wu i znaczenia, Miejsce Wasze, miejsce jedyne, 
w obozie świata pracy, w obozie, który dźwiga 
nowy ustrój społeczny, 

Ktokolwiek żyje z pracy rąk czy mózgu, 
ktokolwiex tęskni do Fdeału, kogokolwiek gnie 
cie niedola, ten w dniu 1 Maja niech przerwie 
codzienne bytowanie,' niech odetchnie pełna 
piersią, śpiewając pieśń wyzwolenia, wznosząc 
okrzyk na cześć socjalizmu. 

Towarzysze | Towarzyszki I 

Šwięto nasze — to święto wiosny, młodości 
nadziei. Wśród grożnych pomruków wojennych, 
wśród tajnych konszachtów reakcji, wśród sza- : 
łeńczej orgji paskarstwa powieje dumnie nasz 
czerwony znak 


święty symbol braterstwa 


ludów i 


Polskiej Rzeczypospolitej 
Socjalistycznej, 

Wszyscy» starzy i młodzi, Wy, którzy pa- 
miętacie bohaterskie dni pierwszych lat socja- 
lizmu polskiego, i Wy, którzy dopiero stoicie 
u progu trudów Życia, wszyscy w dniu 1 Maja 

porzućcie pracę | 

wyjdźcie na u'icę ! 

zaprzysięgnijcie sobie walkę aż do zwy- 
cięstwa! 

Niech zrozumie stary świat, że idzie ne” 
majowy „wiosenny, nadzieją szumiący las*. 

Precz z kapitalizmem ! 

Precz z nędzą, wyzyskiem i krzywdą ! 

Niech żyje pokój powszechny! ; 

Niech żyje międzynarodowa 
pracujących ! 

Niech żyje Polska Rzeczpospolita Socjalisty- 
czna | 

Niech żyje P. P. S.! 

Niech żyje socjalizm ! 


Centralny komi Wykonawczy 
Polskiej Partii Socjalictycztej, 


Warszawa, w kwietniu 1923 r, 


solidarność 


|. 0 Z SEJMU. 


„DZIENNIE LUDOWY 


Sprawa wydalenia cudzoziemców z Polski — O aresztowanie p. huchiewi- 
cza. — ©hscesy antyżydowskie 5. b. m. — Protestujący exodus posłów ży- 
dowskich. — Bójka między posłami Chieny polskiej i żydowskiej 


WARSZAWA, 17. kwietnia. (Pat), Posiedze- 
«13 Sejmu rozpoczęło się odesianiem, szeregu 
interpelacji do komisji. Marszałek  zawaadownii 
ge nadeszły wnioski o wyłłanie sądom postów 
Putka i Malinowskiego. 

Przystąpiono do trzeciego czytania ustawy 
o zakupnie przez rząd ropy bruttowej, Po prze- 
mówioniach pp. Diamanda, Sommersteina, Szy- 
dłowsidego i ministra przemyśsłu i handlu Ossow 
"skiego, ustawę przyjęto w trzeciam czytaniu. 

Z kolei wybrano komisję do zbadana stanu 
strzeżenia granie i do zbadania cen węgla. Do 
pierwszej komisji weszli pp. Chądzyński, Bed- 
narczyk, Berezowski, Kapałczyński, Arclszew- 
ski, Frostig, Mrozowski, Czuczmaj i Michalak, 
do druriej pp. Sytkała, Wierzbicki. Posacki, Pluta, 
Niedzielski, Bartl, Kmothe, Mianowski, Dia- 
mand, Weinzieher, Dunin, Paszczuk, Piecha, 
Franz i Owsianik. : z 

Przystąpiono do interpelacji Związku Lu- 
dowo-Narodowego w sprawie pogłosek o uchy- 
leniu. okólnika co do i 

WYDALANIA ZA GRANICĘ UCHODŹCÓW 


Z ROSJI SOWIECKIEJ. 

P. Rymar powołując się na pismo, w któ- 
rem przedstawiono doniosłość tej sprawy dla 
państwa, stawia pod adresem rządu pięć pylań, 
a mianowicie, czy prawdą jest, iż wbrew Intere- 
som państwa, narodu i najbiedniejszej ludności 
polski:j, zamierzone jest uchyłenie wspomnia- 
nego okóinika, czy zarządzono zbadanie sprawy 
fabrykacji fałszywych paszportów dla. żydow- 
skich uchodźców urzędowo nie zarejestrowanych 
czy zarządzorio ściganie niekbzgalaych i zła fałSzy- 
szywymi dowodami przybyłych żydowskich u- 
i.chodźców z Rosi, na jakiej zasadzie prawnej 
istnieje żydowska Rada narodowa i czy jest 
prawdziwein zzodzenie się na nowy najazd ży- 
dow:"ich uch dźrów na państwo polskin. 

Wiceminister p. Olpińoś: wvjaśnia, że Za- 
rządzenie poprzedniego ministra- spraw we- 
wnetrznych odnosiio się do tych uchodźców, 
którzy przybyli w czasie nieuregulowanych 
jeszcze stosunków i poddali się ewidencji. Ewi- 
dencja ta skończyła się dnia 1. lipca z. r. Do 
tego czasu wyemiqrowało z Polski około 27.000, 
a do końca r. 1921 mniej wiecej połowa, Do 
obecnej chwili pozostała lirzba znacznie mniej- 
sza. Co sią tyczy nielegałnie przybyłych, upo- 
ważniono władze I. instancji na całym obsza- 
rze Polski do przeprowadzenia deportacji. Przy- 
kyszom zarejestrowanym przedłużono termin wy- 
daleniu do dnia, 15. kwietnia b. r. Termin ten nie 
dotyczył nierarejestrowanych. Zarzut, jakoby 


zamierzano osłabić środki przyfhusowej emi-| kiego 


gracji nie zgadza mię z prawdą. Żadna interwen- 
cja nie wpłynie na linję postępowania rządu, 
'podvktowanego interesem państwa. W sprawie 
atszywych dokumentów akcja jest w toku. Sku- 
teczność jej zależeć bedzi» od uchwalenia przez 
Sejm ustawy o dowodach otoListych. 


P. Rymar oświadeza, że takie załatwienie 
interpelacji, jak w danym wypadku, jest uraga- 
piam prerozatywom purlamentu. Rząd oblicza 
niezarejestrawanych uchodźców żydowskich na 
90 proc. tych stórzy Są zarejesirowani. Wyniesie 
to około 380.000 ludzi (wrzawa i śmiechy na 
ławach żydowskich). Mowca stwieraza, że wśród 
straży granicznej jest wielu uchodźsów żydow- 
skich. Wykryto fabrykę paszportów. Gdy w Su- 
wałkach chciano wysiedlić jednego z żydów, do- 
wodzil, że nie jest ciężarem społeczeństwa pol- 
„skiezo, gdyż jest sekretarzem Libljoteki klubu 
szachistów. Tukiej masy żydów nasz organizm 
nie wrtrzyma. Chcemy wiedzieć, czy rząd jest 
zdecydowany  nieprawnie przybyłych usunąć. 
Oświadczenie rządu nas nie zadowala i dlatego 
domagamy się otwarcia dyskusji nad odpowie- 
dzią rządu. 

kha wiosk przyjęła a marszałek wezwal 
posłów, aby w dyskusji zachowali spoxój i aby 
Sejm odpowiedzia! swej powadze. 


niatylko nie został uchylony, ale obecnie mi- 
nister spraw wewnętrznych rozszerzył go i 
ubostrzył. 

Po przemówieniu p. Iletiyzo, marsza'ek 
oznajmił, żerwpłynął wniosek o przerwanie 
dyskusji. Przerwaniu dyskusji sprzeciwił się p. 
Pry uki W głosowania wniosek o przerwanie 
dyskusji przyjęto. Ponieważ innych wniusków 
nie było, marszalek: : 

Uważam sprawę na tem za załatwioną. 

P. HNastylza cdtzytał interpelację Koła Ży- 
dowskiego w sprawi» uprowadzenia i wychrzcze- 
wia 18-letniej Diny Frymet Zucker. 

Następnie po przemówieniu p. Dziiłucha 
(nagłość wniosku przyjęto w sprawie niestosowa- 
się Ordynacji Zamoyskich oraz władzy do prze- 
pisów o serwitutach leśnych. Nagłość wniosku 
przyjęto, a sprawę odesłano do komisji praw- 
niczej. j 

P. Printupa uzasadnia nagłość ‘wniosku 
klubu ukraińskiego. Wniosek domaga się wy- 
puszczenia p. Luckiewicza i surowego ukarania 
winnych. 


Min. sprawiedliwości Makowski: Oba punkty 
wniosku, będącego na porządku dziennym, są 
już zalatwione. więc nagłość jego jest bezprzed- 
miotową. P. Łuckiewicz znajduje się już na 
wolności, a ponieważ prokurator w tej sprawie 
mylnie interpretował: art. 31. konstytucji, wdro- 
żono przeciw niemu postępowanie. 

P. Browemli: Pod wnioskiem tyn są prócz 
Ukraińców podpisani posłowie Liałoruscy i ży- 
dowscy. Musimy się odnieść do tego wniosku z 
wiełliiom zastrzeżeniem. Narody ukraiński ibia- 
łoruski zasiugują na lepszych bohaterów. niż mu 


e 


P 3 e (J bd 
Małżeństwo Chjeny z Piaste 

WARSZAWA, 17. kwietnia. (Tel. wł). Spra- 
iwa porozuni nia się Piastoweów z Chjana celem 
utworze.i. większości parlamentamej dotych- 
czas napotyka na trudności, wywołane w o- 
stątnich dniach — jak wiadomo — stanowisk;em. 
wiałkich obszarników, którzy nie chsą rje zgo- 
dzić na ugodę z Witosem za cenę ustępstw w 
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panowie chcd:i> narzucić. Mowca przypomina, 
iż Sejm raz już osłonił p. Łuckiewicza, choć 
przemówienia jego były w wysokim stopniu 
szkodliwe, choć twierdził, że Polaków należy 
wypędzić za Bug, że Polacy to złodzieje i t. d., 
a przeciw uznaniu granic, tenże Łuckiewicz, 
jakkołwisk obywatel volski, protestował. 

Izba nagło*ć wniosku odrzuciła I odeslala 
go do komisji regulaminowej, poczem przystą- 
|picno do wniosku Koła Żydowskiego 
|W SPRAWIE EKSCESÓW ANTYŻYDOWSKICH 
| w Warszawie w dniu 5. kwietnia b. r. oraz wnie- 

sku p. Pryłuckiego w tej samej sprawie. Oba 
weiuski traktowano łącznie. Dla umoiywowanii 
nagłości wniosku głos zabrał p. Hartglas Oil- 
pierał zarzuty prasy prawicowej, jakoby „protest 
dzisiejszy skierowany był przeciw spożeczen- 
stwu polskiemu, gdyż ceni sjkołeczeństwo po!- 
skie zbyt wysoko, by identyfikować je z temi 
Jmętami, które podczas rozruchów pastwiły się 
nad bezbrannymi, a poprzednio w prasie przy- 
gotowały grunt. 

P. Staaiszkis. Społeczeństwo żydowskie sta- 
le stara sie wprowadzić w bład opinię zagranicy, 
a dziś wasi młoczieńcy obchodzih sklepy i zmu- 
|szali je do zamykania, Polska jest tak mocna. 
że nie boi się tych prób zdyskredytowania jej 
za granica. Społeczeństwo polskie jest w tej 
sprawie jednolite. 

Nagłość wniosku odrzucono. 

Poseł Kirszbraun krzyknął: Na znak frote- 
stu opuszczamy dzisiejsze zebranie. 

Posłowie żydowscy podczas wielkiej wrzawy 
i zamieszania wychodzili z sali. 

Następne posiedzenie w sobotę o godz. 16. 
popołudniu. 


da | 


WARSZAWA. 17. kwietnia. (tel. wł.) Podczas 
opuszezania sali sejmowej na znak protestu przez 
posłów żydowskich przyszło do burzliwych starć 
słownych, między posłami prawicowym a ży- 
dowskimi, które zakończyły się bójką. Kilku po- 
słów zostało dotkliwie poturbowanych. 


ie może dojść do skutk 
m nie może dojść do skutku. 
kwestii reformy rolnej. aa TRELA. 

W najbliższych dniach ma sie odbyć narada 
opozycjonistów z prawicy, celem powzięcia 
decyzji. i 

Dzisiaj toczą się obrady w kfubie N. P. R., 
mające zadecydować, czy N. P. R. przystapi 
do większości centrowo-prawicowej. 


Zapowiedź wielkiej podwyżki podatków od mieszkań, 


Na czwartkowem posiedzeniu lwowskiej ra- 


|dy miejskiej, przedstawione będą wnioski wisl- 


„wania stosunków z rządem, sowietów. Wedle' 


podwyższenia podatku miejskiego od 
mieszkań i opłaty wadociągowej. 3 
Mianowicie ad każdych 100 kor. czynszu 
przedwojennego ma podatek mi:szkaniowy wy- 
nosić miesięcznie półtora złotego pol., czyli we- 
Wazy TOM 2 ERE E o T1a 


| dle obecnego kursu 11.256 mk.. Opłata wodbcio- 
gowa zaś od każdych 100 kor. czynezu mies. 
1 złp czyłi 7.500 mk. Razem całe obciążenie 
lokatora z tych dwóch tytułów ma wynosić na 
każde 100 kor. przedwojen. 18.750 mk. 

Projekt ten wymaga zatwierdzenia rady miej- 
skiej i władz rządowych. 


Czy Angija zerwie słtesunki z sowietami 


LONDYN, 17. kwistniś. (Paty Jak donesi 
„Daily Telegraph" gabinet angielski. odbędzie 
jeszczo w bieżącym tygodniu posiedzenie dla 
zadecydowania sprawy kontynuowanią lub zer- 


informacji „N. J. Heralda" xdania członków ga- 
bicetu są w lej kwestji podzielone. Można przy- 


puszczać, że natychmiastowe zerwanie nie jest 
prawdopodobne. W rozmowie z przedstawicielem 
„Timesa' oświadczył Bonar Law, że pogłoski 
o jego ustąpieniu są nieuzasadnione. „Times“ 
dodaje, że stan zdrowia premiera znacznie «ię 
poprawil.. ; 
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CONN RZE T FESZCN SZEPT WUSW IJ "M 
Ko. 


NIEMCY GOTOWE DO PODJĘCIA ROKOWAŃ. | wym nie nadaje się dla Niemców do d sskusji. 


BERLIN, 16. kwietnia. (Pat). Na posie- 
dzeniu Reichstagu min. Rosenberg wygłosił dłuż- 
szą mowę o polityce reparacji rządu niemieckiego. 
Oświadczył między innymi, że Niemćy gotowi 
są celom wypeiniemia swoich zobowiązań pra- 
aowiać i ponosić ofiary, 1 zapłacić tylka tyle, 
ile jest w ich mocy. Jednakże pian utworzenia 
mammoistnago państwa nedreńskiego, albo oddanie 


P. Szyper zaznacza, że omawiany ekólnik | tamże administracji organizacjom międzynarodo- 


| Nadnenia jest niemiecka, a jej mieszkańcy sę i <9- 


| Btaną Niemcami. Rząd niemi:cki gotów jest do roz 
ważania zabezpieczenia pokojowego układu, o ile 
on oparty będzie na wzajemności, ale nie do przy- 
jecia jest postąnowione w Brukseli, umocnione 
w Paryżu a ponownie podniesione w Dumkierce 
opróżniamie etapami okupowanego Zagł. Ruhry. 
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* „DZIENNIK LUDOWY“ 


Wrzenie wśród kolejarzy. 


Wśród pracowników kolejowych wre. Spo- 
sób bowiem, w jaki rząd w przeciwstawieniu 
do reszty pracowników państwowych, potrakto- 
wał Specjalnie kolejarzy, taki jest wyzywający, że 
zaczynają Się burzyć nawet najpotuniejsi! 

Przedewszystkiem podnieść należy, jako 
prawdziwe curiośum, że 
KOLEJARZE NIE MAJĄ DOTĄD PRAGMATYKI 

SŁUŻBOWEJ! 
Cztery przeszło lata deliberują „mędncy” z M. 
K. Ż maa pragmatyką i nie mądrego dotęd nie 
wymyślili. W miejsce przepisów” służbowych, 
któreby normowały Stosunek pracownika do 
przedsiębiorstwa, określały jego obowiązki i pra- 
wa, istnieje chaos i biurokratyczna samowola, 
która najgorsze dla kolejnictwa pociąga za sobą 
skutki. Było wprawdzie kilka „projektów“ prag- 
matyki, leez ich wartość oświetla jaskrawo fakt, 
że projekty te — o czem już pisaliśmy — wpro- 
wadzają między kołejarzy, między pracowników 
jednej i tej samej gałęzi, podział na „pubłiczno- 
prawnych“ czyli urzędników (mniejszość) 1 „pry- 
watno-prawnych" czyli robotników '(większość), 
podział nie spotykany w żadnej innej SĘ 
pracowników państwowych. 

Jak można tak niezmiernie ważną gałęź ry 
spodarstwa krajowego, jaką jest kolejnictwo 
które ze względu na swój charakter i swoją do- 
niosłość, winno właśnie przedstawiać jednolitą, 
zwartą — jak można więc kolej specjal- 
nie rozszczepiać na dwie „obcą, a nawet ze wzglę- 
du na różność praw, może i wrogie Sobie częśc, 

Ohpcny rządowy projekt ustawy o płacach 
odnosić się ma tylko do etatowych kolejarzy 
(publ. praw.), co do nieetatowych zaś, to po- 
bory ich zawisłymi czyni nowy projekt wyłącznie 

rozporządzenia administracyjnego (ministerjum 
koleji w porozumieniu z ministerjum skarbu). — 
W ten- Sposób około 90.000 pracowników kol., 
ludzi posiadających także i pierwszorzędne kwa- 
lifikacje, e uh służbę na najważniejszych 
posterunkach, mających po 10 do 20 i więcej lat 
pracy za sobą, a prowadzonych niestety ciągle 
jako „nieetatowi* — wyłącza projekt z pod db- 
brodziejstwa ustawy irzuca na pastwę biurokra- 
tycznej Samowoli. 

Ale nie dość na tem! Pragmatyki bowiem 
nie ma, więc nie'ma przepisów, któreby ż góry 
określały, kto jest etatowym, a kto nieetatowym, 
czyli dziennie płatnym. 
za zyc 


ję 
ARTUR CWIKOWSKI. 


Dziewczynka Z. Tokami. 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 


Nogi jego zacisnęły się koło ud dziewczyny, 
jakgdyby tą drapieżną pieszczotą chciał ją złą- 
czyć z sobą w jedność, stopić w jeden spazm 
wspólnego pożądania. Nie dziwiła się temu wy- 
buchowi namiętności, ani nie próbowała się u- 
wolnić od namiętnego oplotu. Z głową przegiętą 
z rozchylonemi wargami, na których dygotały 
jego gorejące usta, trwała w niemocy, czując, 
jak wzbierają jej piersi, jak knew poczyna roz- 

łono 


A kiedy wchodzili do pokoju, panowała już 
między nimi niemmącona harinonja, Almka, wy- 
grawszy ma całej linji, miała dia niego najdeli- 
katniejsze ruchy, najpiękniejsze uśmiechy. 

W trzy dni potem wracał Kołowski z Kra- 
kowa dp domu. Transakcja, o którą chodziło, 
została załatwiona, mieszkanie, gdzie mieli nie- 
bawem zjechać na całą zimę, oglądnięte i zao- 
patrzona we wszystko, bez czego Kołowski do- 
tychczes się w niem ohbywał, prowadząc kawa- 
łerskie życie. Urządzeniu pokoju Almki poświę- 
cił Szczegółową pieczę: zdawało mu się, że naj- 
wyszukańszy przepych byłby dopiero odpowie- 
dniem otoczeniem dla tego najdroższego stwo- 
rzenia, zrodzonego w jakimś księżycowym gaju 
wśród modrego zapachu bzów... 

Na biurku leżały gazety w nienaruszonych 
opaskach — Alinka nie interesowała się amełnie 
polityką — i kilka hstów między nim list od 


| 


To dopiero w pewnym okresie przejściowym 
rozstrzygnąć ma samo M. K. Ż., znowu w drodze 
zwykłego rozporządzenia administracyjnego! 

I znowu podkreślamy, że te niesłychane wy- 
jątkowe postanowienia stosują się wyłącznie do 
kolejarzy, że podobnie dzikiego podziału nie zna 
żadna inna gałąź państwowej służby czy też 
państwowego przedsiębiorstwa. 

I co o tem wszystkiem myśleć sobie mają 
masy kolejarskie, które swą paroletnią służbą o- 
fiarną postawiły kolejnictwo polskie — po wo- 
jennym chaosie —- dziś już na poziomie, wywo- 
łującym uznanie i pochwały ze Strony zagra- 
nicy ?! 

Widocznie z „wdzięczności* za tę pracę 
odbiera się dziś kolejarzom wszelkie hezpleczeń- 
stwo prawne i opiekę ustawy, jak gdyby w ten 
sposób chciało się w przyszłości stworzyć za- 
rzewie wiecznych konfliktów i tarć, które jak 
najfatalniejsze dla kołejnictwa pociągnąć muszą 
za Sobą następstwa. 

Ale i na tem jeszcze nie koniec! 

Bo krzywdą, jaką wyrządza się spe- 
cjalnie tylko kołejarzom w ten Sposób, że odma- 
wia się im praw, przyznanych innym kategorjom 
pracowników państwowych — krzywdzi się ko- 
lejarzy jeszcze i malerjalnie w ten. sposób, że 
Sprawę ich uposażenia stawia się w nowym pro- 
jekcie daleko gorzej, aniżeli wygląda ona wła- 
Ściwie dziś, Nie zachowano nawet tych pozorów, 
by bodaj w skromnej mierze uwzględnić żądania 
i poprawki organizacji kolejarzy, której jakby na 
kpiny przedstawiano projekt do... „uzgodnienia, 
Wszystkie poprawki ciśnięto bez ceremonji do 
kosza i kolejarzom chce się narzucić to, co paru 
tępych a złośliwych biurokratów wymyśliło. 

Do innych Spraw jeszcze wrócimy. 
ÁE 


ĆWICZENIA POLOWE FASZYSTÓW BAWAR- 
SKICH. 

WIEDEŃ. 16. kwietnia. (Pat.) „N. Fr. Pres- 
se“ z Monachjum: Przywódca faszystów bawar- 
skich Hittler odbył onegdaj ze swoimi ‘ocd ia- 
łami ćwiczenia polowe, w których wzięło udział 
około 6.000 osób. Oddziały maszerowały przez 
miasto z muzyką i chorągwiami znaczonymi z 
swastyką pO większej części z bronią i w heł- 
mach stałowych. 
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Rydzińskiego, datowany z postoju na linji fron- 
tu. Był długi, więc Kołowski odłożył odczyta- 
nie go na później, rozdzierając tymczasem mne 
kowerty. Naraz twarz Stężała mu w zdziwieniu, 
graniczącem z przestrachem. Przebiegł spłoszo- 
nemi oczyma kilka czarnych rządków pisma 1 
zatrzymał Się jak ogłupiały. Czuł, że blednie, że 
poczyfiają mu drżeć ręce. To Serce zatchnęło 
R w piersi 1 ma chwilę doznawał ze 
u. 
| 

Przeszło. Wróciła jasność myśli, a wtedy 
jedynym żywiołem, który nim owładnął, był głu- 
chy gniew, buzujący jak płomień, ang 
ujścia. >» b [4 

— Poproś do mnie pannę Ki — rzekł 
do służącej, zajętej ścieraniem prochów. 

Przybiegła leciuchnemi krokanu, potknęła się 
o kobisrzeć Ystaneła przed nim cała w Świa- 
tłości. 

— Pan wołał? 

Nie patrząc na nią, podał jej list, który do- 
piero co odczytał. 

— To do mnie? 

— Nie, to do mnie, Ale o tobie... 

Alinka czytała: 

Szanowny Panie! Życzliwa, acz mema- 
joma osoba przestrzega pana przed zbyt częsty- 
mi wyjazdami i wogóle zbyt częstą meobecno- 
ścią w domu, którą pańska kuzynka czy narze- 
czona wykorzystuje na uprawianie romansów po 
polach i w lesie. Panienkę tę przez trzy dm 
z rzędu można było wiczieć udającą się na spa- 
cer z przyjezdnym porucznikiem, œ chyba nie 
działo się za pańskiem pozwoleniem. Można przy- 
puszczać, że kilka godzin, spędzonych w lesie, 
nie było poświęconych nauce strategji 1 dlatego 


czytów. 


MOWA NIEM:ECKIEGO MIN. SPR. ZAGR, 
BERLIN, 17. kwietnia. (Pat) W parlamencie 
niemieckim lositi dziś po południu niemiecki 
mi isier spraw zagranicznych Rasenberge«mowę 
po i.yczną oczesiwaną z wielkim zainteresowa- 
niem, gdyż wiadomem było, że będzie ona 
stanowiła odpowiedź na sobotnie r przemówie- 
nis Poincarego w Dunkierce. Mowa Rosenberga 
zawierała cały szereg zwrotów o dobrej woli i 
o zupełnej niewinności Niemiec, którym dzieje 
się krzywda, jak również zapewnienie o zdecy- 
dowanym, dalszym oporze. Minister wyliczył na- 
„stępnie wszystkie dawniejsze propozycje, któ- 
rych jak wiadomo Francja nie przyjęła a nawet 
dyskutować nie mogła, gdyż częściowo były 
nig wystarczające, a częściowo nie dawały gwa- 
rancji, że zobowiązania będą wypełnione. Prze- 
chodząc do ostatniej konferencji paryskiej Po- 
incarego z ministrami belgjjskimi i do przemó- 
wienia FA w Dunkierce oświadczył Ro- 
senberg, że system uchwalony w Brukseli oraz 
zapowiedziany ponownie w Dunkierce a dotyczą 
cy wycofania wojsk francuskich z Zagł. Ruhry 
etapami jest dla Niemiec nie do przyjęcia tak 
samo jak wszelka dyskusja w sprawie utworze- 
nia autonomicznego państwa nadreńskiego. 
Przytpczywszy dalej znaną propozycję ame- 
rykańskiego sekretarza stanu Hughesa oświad- : 
czył minister Rosenberg, że o ile propozycja ta 
lub jakakolwiek inna do niej podobna została 
przyjęta, wówczas rząd Rzeszy byłby gotów po- 
czynić kroki, cełem zaciągnięcia możliwie naj- 
większej pożyczki, przyczem Niemcy, dałyby 
wszelkie gwarancje, jakie by konsorcjum finan- 
sowe zażądało. Rząd! Rzeszy odd. mezwłoczniee 
sumy uzyskane z tej. pożyczki Francji, jako na- 
tychmiastowe zaliczenie gotówkowe. Minister Ro- 
senberg wysumął -żądanie gwarancji, iż wojska 
francuskie istotnie opuszczą Zagłębie Ruhry. 
—404— 
PRZESILENIE RZĄDOWE W AUSTRJE 
WIEEDEŃ. 17. kwietnia. (Pat.) Gabinet Sey- 
pla uchwalił wczoraj na odbytej konferencji po- 
dać się do dymisji. Na dzisiejszem posiedzeniu 
rady narodowej, nastąpi wybór nowego rządu, na 
którego czele stanie ponownie Seypel. 


—— re i ; 
LLOYD GEORGE JEDZIE DO AMERYKI. £ 

LONDYN. 16. kwietnia. (Pat.) Pisma dono- 
szą, iż L. George wyjedzie we wrześniu do St. 
Zjednoczonych i Kanady, celem wygłoszenia pd- 
TEE EREE 
wypada, aby pan baczniejszą opieką otoczył mło- 
dą dziewczynę, której losem pan się tak żywo 
interesuje. . 

Anonim. Najnędzniejsza, ale najstraszliwsza 
broń o zatrutem ostrzu. i eierne „7 
nigdy odparować nie można. 

„On zapytał napozór Spokojnie: 

— Cóż ty na to, Alinko? » 

Myśl ia się na iskry odricków, 
szukających wybiegu. Ale wyjścia nie ma: jest 
jak schwycona w pułapkę. A mówić coś trzeba, 
ratować się trzeba. 

— To jakaś podła intrygantka — jąka pół- 
|| wyraźnie, cała zmczerwieniona. — Nawet domy- 
ślam się, kto to napisał... 

— Nie o to chodzi... lecz czy to prawida? 

Jedyny sposób — oburzyć się aż do wybu- 
chu płaczu. Jest zalękła, więc łzy znajdą się 
Zaraz... 

— Co ma być prawdą? — zaczęła mówić 
śmiało, patrząc mu w oczy — czy że uprawiałam 
romanse? Rozmawiać z mężczyzną, iść z nim 
na przechadzkę... czy to taka straszna zbrodnia ? 
I ty, ty wierzysz anonimowym listom rmnie po- 
dejrzywasz Bóg wie, o co... Wobec tego do ni- 
czego Się nie przyznaję i nzego się nie zapie- 
ram. Myśl sobie, co chcesz, skoro... 

Szklące, pelne łez oczy. Głos urywa się,. 
przeiamany wzruszeniem. 

— Skoro... Go? 

Odpowiada mu przez Szloch, którym na- 
brzmiały już słowa: 

— Skoro masz do mnie mniej zaufania, niż 
do pierwszego lepszego anónimu. Teraz wiem, 
jak mnie lubiłeś... 


(C. d. n) 
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4 „DZIENNIK LUDOWY" 
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l izja w śledztwie stwier dziła, iż Schorowie, któ- 
irzy pisewsi we Lwowie puścili w obieg te fal- 
e | syfikaty, otrzymali je od pośrednika Daniela Rol- 


Nowiny z ania. 


Lwów, 17. kwietnia 


REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE 
Środa o g. 7 „Pan Jowialski". 
Czwartek o g. mój „Orle“, 
Piątek o g. 7 „Madame Butterfly". 
Sobota o g. 3 „Pan Jowialski* — o g. 7 „Orlę”. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecta 2 b: 
Środa o g. 7 „Brat marnotrawny*, 


Czwartek o g. 4 „Brat maraotrawny*. 

Piątek o g. 7 „Rozkosze domowego ogniska”. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna: 

Środa o g. 7 , Ak è 

cię e o pa „Frasquita*, 


tek o g. 7 „Fras uita". 
Schota og. 7 Escutas O 


=m 


TEATR 2YD. dyr. S. M. GIMPEL, Jegiellońska 11, 

Środa 18 o g. 730 . Wicekrói* operetka“. 

Czwartek 19 o g. 1:30 „Frzy dary" operetka. 

i gu ę—- 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

Środa 19 kwietnia: Kwartet czeski SEVCIKA. Bilety 
z datą 13 b. m. ważne. 

| —40— ` 

Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO IM. A. 
MICKIEWICZA. W piątek; 20-go b. m. o godz. 
6.15 przy ul. Bourlarda 5, wykład dyrektora M. 
Lityńskiego p. t.: „Nauka o stylach w archi- 
tekturze”, Cz. 1. (2 obr. świetl.). 

DZISIEJSZY „PAN JOWIALSKI* powinien 
zgromadzić w Teatrze Wielkim szerokie rzesze z 
tej publiczności, która wrażliwa jest na prawdzi- 
we piękno i czar arcydzieła, Pierwszorzędna ob- 
sada i troskliwa reżyserja p. Rasińskiego złożą 
się na całość niezwykłą. ; 
=. WIELKI PORANEK SYMFONICZNY“. W nie- 
dzielę, w południe, odbedzie się w Teatrze Wiel- 
kim Poranek Symfoniczny złożony z arcydzieł 
muzycznych, które wykona pełna orkiestra ope- 
rowa. Przy pulpicie dyrygenta stanie znany mu- 
zyk prof, Ramułt z Drezna. Ceny miejsce umyślnie 
dano bardzo niskie, by dać sposobność nawet 
średnim warstwom usłyszenia tego poranku. Prof. 
Ramułt znany jest w sferach inuzycznych i ma 
zostać niebawem Dyrektorem Filharmonii we 
Frankfurcie. Program Poranku symfonicznego za- 
mieścimy niebawem. 

KURSY WALUT. PKKP. we Lwowie wczo- 
ruj na polecenie centrali w Warszawie obniżyła 
nieco kurs obcych walut. Dolary płacono . (tu 
42,400, franki frane. 2.815, fr. szwaje. 7.72%%i t. a. 
Na gieldzie oficjalnej obee waluty płacono nieco 
"wyżej i tak: dolary od! 42,000 db 43.000, d>l. kan- 
42.0068, marki niem. "1.90 — 2, leje rum. 180 — 
fr. belg. 2.450, fr. szwaje. 7.810, kor. czeskie 1.260, 
190, liry 2.200, dynary 420, franki franc. 2.850, 
kar. austr. 0.60, f. sterlingi 200.000 mk. 

Kursy akcji przemysłowych wczoraj nieco 
się obniżyły. 


CENY ŻYTA, OWSA I SIANA. Na giełdzie |, 


zbożowej we Lwowie w ub. poniedziałek zawarto 
transakcje w esnie: za 100 kg. żyta, loco Krasne 
125.000, lecs Stanisławów : 134.600, owsa loco 
Lwów 145.000, siana siodkiego, prasowanego, 
loco Jezierzany, 48.000 mk. Zaznaczyła się zna- 
czniejsza podaż zboża, przy słabym popycie. 
W hendlu pokątnym płacono pszenicę za 
100 kg. 180.000, żyta 138. — 146.000, jęczmienia 
100 — 108.600, hreczki 85 — 110.000, grochu 120 
— 135.000, ziemniaków, loco stacja załadowcza 
16 —18.000, gorzelaiane 12 — 14.000 mk. 
POSZUKIWANIA POLICJI ZA „OBĆOKRA - 
JOWCAMI*. Komisarz policji Rudek zarząćził 
obławy za ukrywającymi się uchodżoami. W o- 
statnich dwóch dniach skontrolowano kawiar- 
nie „Imperial“ i „Teatrainą", zaułki czarnej 
giełdy, hotele przy ui. Rejtania i różne mieszkania 
przy ulicy Źródłanej. W kawiarni Impesial przy- 
trzymano Bernarda Libenthala, w chwili, gdy sta- 
ral się ukryć nieostempłowane dwa bony na 11 
milionów mk. W czasie tych obiaw przytrzy- 
trzymano kilkanacie osób bez dokumentów oso- 
bistych, oraz 15 obcokrajowców nie mających 
prawa pobytu w kraju, których zamknięto w 
arssziach policyjnych, celem wysiedienia. 
GENERALNY „DOSTAWCA“ FALSYFIKA- 
TÓW 50- TYSIĘCZNYCH ARESZTOWANY. Po- 


nika, zamieszkałego we Lwowie przy ul. Ko- 
tlarskiej l. 8. Pomimo, iż w rękach policji znaj- 
dowało się kilkanaście osób puszczających w 
obieg te banknoty samego Rolnika nie zdołano 
przychwycić. Dopiero przedwczoraj patrolujący 
funkcjonarjusze policji spotkali go w ul. Krasic- 
kich, idącego w towarzystwie również poszukiwa- 
nego Mosesa Engelberga. Obu odprowadzono do 
aresztów policyjnych. Dalsze śledztwo zapewne 
ustali źródło, skad fonik pobierał te talsyfi- 
katy. 


ZNALAZŁA WOREK Z MILIONAMI. Marty- 
nowa, handlarka nabiałem, zamieszkała przy pl. 
Bema, pod l. 5, idąc z dworca głównego zna- 
lazła płócienny wyładowany worek Skrępowany 
sznurkami. Wymieniona przyszedłszy db domu 
nie wiele przywiązywała wagi do znalezjonego 
tłumoka i rzuciła go pod łóżko, a będąc zmę- 
czona położyła się spać. Tymczasem pewien ob- 
szarnik zgłosił się w ekspozyturze policji na 
dworcu 1 temal, iż jadąc na dworze główny, 
zgubił wotek, w którym znajdowało się około 
80 milionów "marek. Wywiadowcy policji szyb- 
ko dowiedzieli się, kto znalaz} owe miliony, v fidali 
się do suterenowego mieszkania chwilowej po- 
giadaczki milionów. Martynowa obudzona nie ma- 
ło zdziwiła Się, gdy po otwarciu worka ujrza- 
ła pliki banknoiów. Nie chciała jednak przy- 
jąć ofiarowanego jej „znależnego”, twierdząc; że 
dla tak dużych pieniędzy zamordują ją, lub o- 
kradną, Prosiła tylko, 6wego obszarnika, ażeby 
pomógł jej, jako wdowie, wykształcić syna na 
„ludzi“, 

OSTRE STRZELANIE. Dyrekcja Policji ko- 
munikuje, że 20, kwietn$a i.21 kwietnia 1923, od- 
będą się na błoniach zamarstynowskich wojsko- 
we ćwiczenia w ostrem strzelaniu. Strona nie- 
bezpieczeństwa obstawiona będzie posterunkami 
wojskowymi. 


DEFRAUDACJA NA 6 MILJARDÓW. Łódzki 
„Głos Polski“ donosi, że wykryta została mi- 
arowa defraudacja, dokonana przez agenta 
„elnego z człon ów zarządu nowcgo Banku Fran- 
cusko- Belgo-Polskiego Flache. Agent ten zaink”- 
sowa? 30.000 f. szt. należnych za bawełną, którą 
dostarczał Flache kupcom łódzkim. Suma zde- 
fraudowana w markach polskich wynosi około 
6 miliardów. 


SĄSIEDZKA KONKURENCJA KUPCÓW. A- 
dolf Kniitel ma sklep z konfekcją damską przy 
ul. Trybunalskiej. Obok jego sklepu otworzył 
podobny magazyn Józef Kórner, który Stał się 
nicwygodnym konkurentem Knittla. Wczoraj Knit- 
tel oskarżył w policji Kómera o „niełojalną* 
konkurencję, polegającą na rzekomem „wciąga- 


miu“ gości oskarżyciela do swego sklepu. Z „te- 


noru“ skargi wynika, że nie łatwo żyć w zgodzie 
sąsiadującym kupoom z jednej „branży“. 


NAJAZD CYGANÓW NA POLICJĘ. We Lwo- 
wie przy ul. Gródeckiej w realności pod 1. 135 
obozuje liczniejsza banda cyganów pochodząca 
z Grecii, która od czasu ‘do czasu, sprawia kło- 
poty policji, Przedwczoraj w policji, zjawiły się 
Mierkowicz wraz z córką Preksydą i oskarżyły 
17- letniego Aleksego Tana, swsgo zięcia 1 męża 
ó rabunek kosztowności i pobicie. Policja . os- 
karżonego, wraz z jegą dwoma kolegami, rze- 
komo współwinnymi napadu, osadziła w kozie. 
Wczoraj zjawił się w policji „wójt“ tej bandy 
Iwan Tan, wraz Alicznymi członkami w asysten- 
cji obrońcy dra Kibitza, Wśród okrzyków:i gwaru 
z trudem dało się ustalić, iż oskarżycielka do- 
browolnie oddała owe cygańskie kosztowności 
matce męża, jako jej własność. Młodociany mąż 
oskarżał następnie żonę w „niewiarę”, ta zaś z 
uporem twierdziła, że nie „winezała“ się z nim, 
czyli, że nie jest jego oficjalną żoną, więc z nim 
mieszkać nie będzie. Wójt cyganów zapewnił 
jednak urzędującego urzędnika policji, że jest 
to prawne małżeństwo, I że do tygodnia młodzi 
pogodzą się. Pozostawiono ich na wolności. 
KAMIENICA O KRUCHYCH GZYMSACH. 
Posterunkowy Firitz, doniósł policji, że z real- 
ności przy pl. Halickim 1. 2. spadł kawał gzym- 
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NIESNASKI W SPÓŁCE. Grzegorz Matusów 
znany współwłaściciel kawiarni „Renesans“ ma 
wspólnika Jakóba Shera, Wezoraj w policji 
oskarżył Schora syn Matusowa Gustaw o „awan- 
turowanie" się rzekomo z nieznanego powodu. 
Schorr natomiast zeznał, iż jest to przeciwnie. 
Dał on Gustawowi M. raglan wartości 800.000 mk. 
jako „prowizję“ w pewnym interesie, który je- 
dnak nie przyszedł do skutku. Cdy obecnie „pro- 
si“ o zwrot owego raglana, Msatusów oskarża ga 
o „awantumowanie”* 'się. Policja nakazała „za- 
wieszenie broni“ w tej „głośnej” spółce. 

ARESZTOWANIE ZA / SPRZENIEWIERZE- 
NIE BIELIZNY. Wanda Seweryn zabrała do pra- 
nia bieliznę od inż. Grzegorza Wierszyły, war- 
tości 2 miliony marek. Bielizny tej jednak nie 
zwróciła wymieniona. Policja aresztowała Sewe- 
rynową za Sprzeniewierzenie. 

WÓDKA O TRUJĄCYCH SKUTKACH. Michał 
Górnik z synem Bronisławe wypili po jednym kie- 
liszku wódki w restauracji Reicha na Żółkiew- 
skiej rogatce. Wkrótce potem obaj zachorowali 
na Silne kurcze żołądkowe wśród objawów za- 
trucia. Pogotowie ratunkowe przepłukało im żo- 
łądek. O wypadku tym powiadomiono policję. 

ZNACZNE KRADZIEŻE. W realności przy 
uf. Bernsteina pod |. 20, złodzieje dostali się 
do mieszkania Simona Mesmga, gdzie skradli 


garderobę męską i damską, biżuterję i serwis , 


srebrny, wartości 20 milionów mk. zaś na szko- 
de Gizeli Barol, skradli biżuterję, garderobę i 
bieliznę, wartości 40 mubonów marek. 

Władysławowi Fedykowi, rzeżnikowi z Be- 
reźnicy, pow. bobreckiego w wozie tramwajowym 
Ł. J. skradziono portfel z 2,300.000 mk. 

W realności przy ul. Potockiego 1. 21, wła- 
mali się przez okna Włodzieje do salonu Tade- 
usza Szachiewicza i skradli i palta, wartości 
2,400.000 mk. 


—1.— 


Ka Nadzorcza Akcyjnego Banku 
Hipotecznego zawiadamia, że 55 Zwy- 
czajne Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy 
odbędzie się we Lwowie w poniedziałek 
30-go kwietnia 1923 o godzinie 10 rano. 
Termin zgłoszeń akcyj celem wzięcia u= 
działu w tem zgromadzeniu upływa z dniem 
15 kwietnia 1923. 332—3 

—a ps — 

— TEATR CZARODZIEJSKI BOSKO. Zna- 
komity mistrz sztuki czarodziejskiejj, iluzjonista 
BOSKO, wystąpi przez trzy dni w sali „Sokoła- 
Macierzy”, a to w piątek 20, sobotę 210 ciedzielę 


22 b. m. od godz. J. wieczorem. Mistrz BOSKO * 


występami swymi budził we wszystkich więk- 
Szych miastach Połski, jak w Warszawie, Łodzi, 
Wilnie, Poznaniu etc. niezwykłą Senzację. Spo- 
dziewać się więc należy, że i publiczność lwo- 
wska thimnie pospieszy do Sali Sokoła- Macie- 
rzy, by spędzić nader interesujący wieczór dzi- 
wów „z tysiąga i jednej nocy”. Bilety do nabycia 
w księgarni p. Połonieckiego. 15—1 
—4 t e — 


Afomunikaty. 


X POSIEDZENIE RADY NADZOREZTEJ LU- 
DOWEGO TOW. WYDAWN. we Lwowie, odbe- 
dzie się dnia 20, b. m. o godzinie 6.30 wiecz. 
w lokalu Redakcji „Dziennika Ludowego”, ul. 
Sykstuska 21. II. p. Sprawy bardzo ważne. 

SUW EE DELANO UE rT 


Najchętniej tańczą... .. barbarzyńcy 
i obłąkani. 


Profesor psyciwłogji na uniwersytecie pen- 
sylwańskim, Artur Holmes, na pewnem zebraniu 
naukowem, scharakteryzował tańce w sposób, 
który amatorom tańca zbyt podobać się nie bę- 
dzie. Prof. Holpres powiedzial, że im ludzie mniej 
są cywilizowani, tem więcej tańczą. Aby wyka- 
zać, że im człowiek głupszy tem więcei 1 zapa- 
miętalej tańczy, prof. Holmes oświadczył, iż ta- 
niec jest uprawiany z lubością przez ludzi uzny- 
słowo chorych po zakładach dla warjetów. 
Wszyscy nasi przodkowie żyjący w stanie barba- 
rzyństwa również tańczyli — mówił prof. Hol- 


su, nie raniąc na szczęścis przechodniów. Po- | mes. 


wiadomiono o tem miejski urząd budowlany. 


— ons — 
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MOKNIKI Arantdsko-diemiocki beż widoków Tażegnadia. 


«DZIENNIK LUDOWY“ 


francja pewna poparcia sprzymierzonych £ 


WIEDEŃ, 17. kwietnia. (AW). 29 Paryża do- 
moszą, że Poincare przyjął wczoraj u siebie na 


jońferencji angielskich, amerykańskich 1 wło- 


skich zastępców prasy. Anglikom oświadczył, 
że Wielka Bryffnja zaskurbila sobie dzięki 
swemu stanowisku w sprawie Z. Ruhry wdzięcz- 
ność Francji Włochom potwierdził, że rząd 
włoski wynażnie zaaprobował kontynuowanie 
akcji w Z. Ruhry. W dalszym ciągu Poincare za- 
znaczył, że Nismey wkrótce będą musiały ustą- 
pić. Francja zdecydowana jest wejść tylko w 
bazpośrednie rokowania z Niemcami, 
gzy się jadnak do tych rokowań, albowiem bę- 
dąc w roli posiadacza, może spokojnie wycze- 
kiwać biegu wypadków. ~ 


NIEMCY TRWAJĄ W OPORZE. 


10l:0L 


5 


NA ŻATRUZNENIE BEZROBOT- 
NYCH. 

WARSZAWA, 16. kwieluia. Władze miej- 
ski: czynią obecnie starania w celu uzyskania 
dalszych kredytów na zatrudnienie przy robo- 
tach regulacyjnych bezrobotnych. Ministerstwo 
publicznycą przyznało juź miastu 200 


KREDTY 


LONDYN, 17. kwietnia. (Pat), O wczorajszej 'miljonów mk. pożyczki, obecnie zaš magistrat za- 
mowie ministra. Rosenberga ZAMIESZCZA Daily | biega o dalsze 400 uuljonów. Przyznanej już 
Telegraph nasiępującą półoficjalną, uwagę: Nowa | sumy władze miejskie podjąć jednak nie mogą 
propozycja niemiecka jest wprawdzie postępem ['albowism ministerstwo robót publicznych zażą- 


wobec dawnych propozycji, nie ma jednak wido- 


ków, by mogła zadowolić Francję i by umożli - Jżyczes procentw. 
wiła innym rządom. koalicyjnym jej poparcie. liż obowiążę « 


dalo. aby miasto opłacało od powyższych po- 
Miasto wychodzi z założenia, 
zatrudnienia bezrobotnych częży na 


„est ubolewania godną rzeczą, że intrygi poli- państwie, u nie na władzach miejskich. 


tyczne w parlamencie, nie pozwoliły kancle- 


rzowi Cumo i jego rządowi wymienić sumy 40 
bie sple- | miljardów manek w złocie, która lo suma nada- 


waiaLy się jako podstawa do rokowań. Rady, 
śadzie!one ostatnio z Londynu Berlinowi nie o 
niosły zbyt wielkiego skutku. 


Mussolini grozi dyktałurą. 


WIEDEŃ, 17. kwietnia. (AW). „N. W. Abend- 
Platt" donosi z Rzymu, że turyński kongres ,„po- 
polari“ wywołał wśród faszystów wielkie nieza- 
dowolenie. Mussolini zaprosił do sjsbie 4 kle- 
Ttykalnych ministrów, aby im wyjaśnić swój sto- 
smuiBk-dv popolarich. Generalny sekretarz fa- 
szystów Bianchi w zastępstwie Mussoliniego 
oświadczył im, że popolari są w błędzie, jeśli 
sądzą, że uda sie im obalić gabinet za pomocą 
intryg parlamentarnych. Pochód faszystów do 
Rzymu byi bowiem tylko pierwszym aktem tewo 
*lucji faszystycznej, która dotąd nie jest ukoń- 
cezoga. Ohojętne, czy katoliccy członkowie rzą- 
du Mussoliniego podadzą się do dymisji. Musso- 


jini, który stworzył obecny rząd w trzy godzi- 
ipy da sobie radę z ewentualnem przesileniem 
ministerjalnem. Rząd wszelkie próby oporu zgnie 
cie bez litości. : 

WIEDEŃ, 17. kwielnia. (AW). „8 Uhr Abend- 
fbłatt" donosi z Rzymu, że 1 minister i 3 pod- 
jgekretarzy stanu, należących do stronnictwa 
„Popolari“ podało się do dymisji. Prawdopo- 


dorwie inni członkowi" gabinetu, należący do | 


katoiiekiej partji hadowej pójdą ich sladaui. Gdy- 
by skutkiem tego lzba czyniła trudności w spra- 
‘wie seformy wyborczej Mussolini obeti ją i po- 
Ex do gabinetu wyłącznie faszystów. 

—ieu— 


Echo ekscesów il-go grudnia ub. r. 
Proces b. komendanta policji warszawskiej. 


WARSZAWA. 17. kwietnia. (Pat.) Pisma po- 
dają: Dziś rozpoczęła się przed sądem okręgo- 
wym karnym, rozprawa sądowa przeciw byłemu 
komendantowi policji państwowej w Warszawie 
Józefowi Sikorskiemu, do której” wezwano 40 
świadków. 4 ; 

J. Sikorski oskarżony jest o to, że jako ko- 
mendant policji państwowej w Warszawie bę- 
dąc należycie poinformowanym przez pod- 
władne mu organa o pelu i formic phnowanych 


ków wystarczających celem nie dopuszczenia 
zebrania się tłumów i rozwijania przez nich 
akcji czynnej na sąsiadujących: gmachem sej- 
mówym ulicach miasta, wskutek czego tlum de- 
monstrantów dopuści! się czynnej obrazy elekta, 


zatrzymania i legilyinowania posłów i senaiv- | szwajcarskich.  Złodzieji 
rów, czynnego znieważenia niektórych z nich, | gdyż nie 
przedstawicieli | gdzie znajdowały Się angielskie banknoty. 


zatrzymania i legitymowania 


państwowych zdążających do sejmu na uroczy- | 
i dobrach obszarniczki Tarnawskiej, przed paru 


słość, zaprzysiężenia prezydenta Rzeczypospo- 


d- NOSZĄ : 


—+0— 
Wyjazd dziennikarzy polskich do Rzymu 
WARSZAWA, 17. kwietnia (Pat). Pisma do- 
Dziś o godz. 8'40 rano wyjechała do 
Włoch delegacja dziennikatzy polskich zapro- 
szonych przez rząd włoski na obchód rogznicy 
założegia Rzymu. z 


Wiadomości z Kraju. 

„ZEBRACY” RABUSIAMI. W Warszawie, o- 
negdaj do mieszkania Staręgów, przy ul. Targo- 
wiej 1. 63, zapukało dwóch „oberwańców* prosząc 
o jałmużnę. W mieszkaniu bawiła wówczas tylko 
służąca K. Ucha, która otworzywszy drzwi, chcia- 
ła dać jałmużnę proszącym. Rzekoini żebracy 
ciężko pobili ową służącą do utraty przytomności, 
następnie skradli biżuterję i gaqderobę, poczem 
zktiegłi. Nieprzytomną służącą vdwiezicno db szpi- 
tała, gdzie udzielono jej pomocy i pozostawiono 
na leczeniu. 

MORDERSTWA RABUNKOWE. W Zawier- 
ciu 8-miu bandytów onegdaj wiargnęło do miesz- 
kania Wildstemów, zamordowali żonę wymienio- 
nego i córkę, poczem zrabowali 40 milionów w 
gotówce, kosztowności, wartości 30 milionów, 
6 pak manufaktury o łącznej wertości 130 mi- 
lionów marek. Uchodząc, spotkali się z synem 
Wildsteina, którego ranili. Policja aresztowała 
kilku osobników, podejrzanych o te zbrodnie. 

OKRADZENIE KONSULATU SZWAJCAR- 
SKIEGO W WARSZAWIE. Wczoraj-w nocy 
złodzieje dostali się do wymienionego konsulatu 
przy ul. Połmej i po rozbiciu kasy ogniotrwałej 
skradli 17 miłionów marek, oraz 700 franków 
widocznie spłoszono, 
dobrali się do daiszych skrytek kasy, 


OLBRZYMI POŻAR DWORU. W Suchej, w 


na 11. grudnia demonstracji i otrzymawszy od | litej i wreszcie nastąpiło starcje pochodu so- | dniami wybuchł pożar w tariaku, który nastę- 
właściwej władzy zlecenie zabezpieczenia pa- 'cja r tycznego z demonstraniami, wskutek czego | pnie przerzucił się na zabudowania gospodarcze. 
rzadku publi znego w tym dniu, -umyślnie nia, byli Zabici i ranni. Rozprawa potrwa prawdopo- | Spłonęło 6 stodół wraz z zawartością, 2 spichłe- 
przedsięwzią! wbrew swemu obowiązkowi środ- | dobnio kilka dni. » rze ze zbożem 1 inaszyny rolnicze. Szkody wy- 


O EO EEEE A ODER S |TZAdZONE przez pożar są milionowej wartości, 


ZAKWESTJONOWANE KOSZTOWNOŚCI. 


jedinkrwtny morderca zawądony na idaioraną bę dan 


Jak swego czasu donosiliśmy, w Piątkowie 
poł Poznaniem dokonał młody chłopak Jan 
Sobczak okrutnego morderstwa 7 osób rodziny 
Kosterów i służby. W piątek: rozpoczęła się 


rozprawa przeciw Sobczekowi oraz Panowiczowi| 


za udział w rabumku i zakończyła się wyrokiem 
s*arującym Sobczaka na śmierć a Panowi”za na 
2 fata wiezienia. 

Jax donosi „Gazeta poznańska“ oskarżony 
Sobczak, fizycząie nędznie rozwinięty niedo- 
rastek mówił o szczegółach swej zbrodni z naj- 
zupełmiejszym spokęgjem.: P.t 

„Miałem zamiar zabić, aby zabrać ubranie . 
Poczen mówi! o zamordowaniu 2-letniego synka 
Kosterów, którego pierwotnie nie miał zamiaru 
zgładzi*. lecz chociaż dziecku dał chleba z ma- 
flem, ono dalej plakalo. więc w obawie, że płacz 
chłopca zwałi sąsiadów, wziął go do stajni i 
uderzywszy kilka razy intotem, uśmiercił, ZbróW- 
adarz wyechawszy z zrabowanem mieniem do 
Poznania, sądził, że zdoła się ukryć bezpiecz- 
nie przed sprawiedliwością i że ewentualnie 
wyjedzi» na prowincję. O znajomości swej z 
wspóloskarżonym  Panowiczem opowiada, że 
poznał go w Tczewie. Tamże P. namawiał Sob- 
czaka do zamordowania jakiegoś obcego zasob- 


|wizie. 


Dnia 14. z. miesiąca w Baranowicach przytrzy- 
|mano Józefa Woronę, rodem z powiatu pró- 
żańskiego, w chwili, gdy usiłował sprzedać u 
i ca . jubilera, różne kosztowności. Zakwestjonowano je 
nego w pieniądze człowieka. Plan ten jednak |; zdeponowano w policji, gdyż pochodzą one 
spelzł na niczem, Zbrodmie w Piątkowie wykonał |najprawdopod bniej z rabunku lub kradzieży. 
sam bez niczyjej namowy. Panowicz wiedział | © ROZSZARPANY PRZY ROZBIJANIU GRA. 
że Sobczak jest mordercą Kosterów, lecz sepii HA W  Madziarkach pow. sokalskiego, 19- 
to z pobudek maierjalnych nie tylko że nie za- | jetni Semen Fedyna, służący, w południe, dnia 
wiadomił władz, lecz owszem byl pomocnym | 10, b. m. usiłował rozbić znaleziony w polu gra- 
zbrodniarzowi przy wymianie dolarów i sprze- nat. W tem pocisk eksplod ł z plbrzymią siłą 
daży srebra u jubilera. Wówczas ujęła ich po- |i formalnie rozszarpeł ienionego, ‘miażdżące 
licja. i mu przytem głowę. Wypadek ten wywołał 
. Pv przesłuchaniu drugiego oskarżonego i | wstrząsające wrażenie w tej wsi i całej okolicy. 
catego szeregu świadków trybunał wydał wy- ZAZDROSNY MĄŻ ZAMORDOWAŁ RY- 
rok vasądzujący Sobczaka za 7-krofne morder- | WALA. Stanisław Florczak, mieszkaniec wsi O- 
ttwio x rabunkiem 7 rez; na karę émferti, za kra- | chojne pod Krakowem, przed niedawnym cza! 
dzieże i sprzeniewierzenia na t luta wiezienia | sem pośłubił jedną z tamtejszych „piękności“, 
15 lat utraty praw obywatelskich. Panowicza która przez dwa łata utrzymywała stosunki z 
za poplecznictwo na 2 lata więzienia. |niejakim Antonim Kozłem. Florczak po ślubie 
Sobczak przyjął wyrok spbkojnie. Na za-|nie chciał się przyznać do ojcostwa, wcześnie 
pytanie przewodniczącego, Czy nie ma co do po ślubie otrzymanego potomka, a gdy Kozioł 
powiedzenia „odparł silnym głosem: „Wyrok, przybył do wsi z Krakowa, gdzie bawił na ro- 
przyjmuję. Mam trzy prośby: 1) Księdza na | bocie, i zaproszony przez Florczaka wraz z bra- 
24 godziny przed śmiercią, 2) widzenie się z | tem Wojciechem razem udali się do karczmy 
ojaem i bratem, 3) na 24 godzin przed śmiercią | Florczak niespodzianie wyjął z zanadrzą sztyłet 
| jedzenia jakiego sobie będę życzył, o | i ugodził nim dwukrotnie Kozła w brzuch, poczem 
Zasądzony Panowicz Zamierza wnieść re-|w pierś jego brata, i zbiegł. Zraniony w brzuch 
| Kozioł zmarł, zaś brat jego dogorywa w Szpitalu. 
' mord. 


sap Policja aresztowała Brcę. 


Podróż na około świata w 80-ciu dniach. 


Udział w tym kolosałnym 7-aktowym filmie biorą: Conrad Veidt, Reinhold Schiiazel, Anita Berber, 
— Zdjęcia explozji okrętu na pełnem morzu, 
wy na poranku w niedziełę 22. bm. 1923 o godz. 12 w poł. w KINOTEATRZE „MARYSIEŃKA*. 
stry kimoteatru „Marysieńka*. Bilety w cenie 1.000, 2.000 i 2.500 Mp już są do nabycia w „Księgarni- Ludowej“ 


świecie. W Japonji, Indjach, Afryce, Anglji, 


Ameryce. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


przedstawienia od godziny 10-tej rano przy kasie. 
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Według światowej Jli | 
powieści SZA vernog. 
Kóte Oswald. Rzecz rozgrywa się na całym 
itp. Film ten wyświetli Uniwersytet Ludo- 
Podczas przedstawienia koncert pełnej orkie- 
ul. Szajnochy 2, a w dniu 


Ukarana demagogia 


Stryj, 15. kwietnia. 

Szumnie i głośno zapowiadały afisze zgro- 
madzenie na dzień 15 b. m., protestujące prze- 
ciw mordowi ks. Butkiewicza przez bołszewi- 
ków. To też ludność masowo przybyła ha wiec, 
zapełniając po brzegi Salę Sokoła, Przeważała 
jednak ludność robotnicza. Krótkie przemówie- 
l wygłosił endek, prof. Bobin. Mowa jego była 
naogół Spokojna, wyszło dopiero -z workg, przy 
odczytaniu rezolucji, która żąłdała tępienia bol- 
szewizmu w Polsce zapomocą kryminałów (zu- 
pełnie jak bolszewicy w Rosji robią z każdym, 
kto nie jest komunistą) i wydalenia posłów ko- 
mumistycznych z sejmu. Po odczytaniu tej „mą- 
drej“ rezolucji referent zaintonował pieśń; „Nie 
damy ziemi”. Podczas. śpiewu zapisał się do gło- 
su inż. AVernic i tow. Sucharski. W prezydjum 
powstał popłoch; postanowili wiec zamknąć, co 
też zaraz jak tylko pieśń Sskończono, uczynili, 
Ale zapisani do głosu stanowczo przeciw temu 
zaprotestowali. Proboszcz ks. Cisło z prezydjum 
oświadczył, że wiec jest zamknięty, a obecny na 
sali zjadacz socjalizmu ks. Ferenz, który po "każ- 
dem kazaniu przeciw Socjalistom ma mniej po- 
tulnych owieczek w kościele, głośną wykrzyki- 
wał przeciw Socjalistom, Większość sali jednak 
podniosła krzyk o danie głosu zapisanym. To 
tak wyprowadziło „chrześcijan“ z równowagi, że 
jeden z nich, Spensjonowany maszynista, niejaki 
Fichtel rzucił się z laską w imię zasad „chrześci- 
jańúskich“ na tow. Sucharskiego. Inni towarzysze 
pochwycili jednak laskę, a za chwiłę „chrześcija- 
nin“ ten znalazł się ma korytarzu. Niektórzy 
twierdzą, że dostal on na widok socjalistów a- 
taku stanczego, ponieważ jest on właścicielem 
kaanienicy, a Socjaliści są za ochroną lokatorów. 
W tym czasie i prezydjum z ks. Cisło zmykło. 


Na trybunę wystąpił inż. Wernic, który wyświe- 


Ruch artystyczny. 


Z Wystawy Norblinowsyiej: 


Kiedy Jan Piotr Norblim żył i rysował w 
Połsce, sztuka u nas była cieplarnianą rośliną, 
sprowadzoną z zagranicy ku radości i chwale 
„górnych tysięcy — i we wszystkich P 
była Sztoką wyłącznie dworską. | 

I musiała mieć ten charakter, w kraju, gdzie 
układ czynników Społecznych był tak nieharmo- 
nijny, jak w Polsce. 

Życie w pałacach  tuderzało niesłychanym, 
kontrastem w stosunku do bytowania ogółu nie- 
oświeconego, pelnego przesądów, biernego i w 
gruncie rzeczy pierwotnego. 

Możne rody jednały Sobie za granicą arty- 
stów, którzy dla nich pracowali, i uświetniali 
ich siedziby tworami swych talentów, jednakże 
działalność tych zów nie zrośniętych z pol- 
ską głebą, nie związanych z żadną warstwą spo- 
łeczną, prócz magnackiego „milieu“ — nie mo- 
gła, rzecz prosta, stać się podwaliną sztuki pol- 


Ą y 

Artyści, werbowani do Polski, pracowali tu 
"zazwyczaj krótko, pozostawiając za sobą szereg 
dzieł, które odzwierciadiały prądy i mody ów- 
czesnego Zachodu, nie mające z życiem polskiem 
prawie żadnej Styczności. 

Pośród gości mistrzów penczla i dłuta w. 
Polsce jedną z najciekawszych postaci jest Nor- 
bün. 

Był „dworskim“ — był odbiciem jeno wiel- 
kich gwiazd europejskich na ówczesnem arty- 
stycznem niebie — brak mu skupienia dla wydo- 
bycia mocy, siły, całego głębszego waloru w tych 
tematach, nad którymi pracował -- jednak mu- 
simy w aim widzieć osobisłość, która wniosła 
ram nowinę artystyczną pod polskie „niebo. 

Zaczął u mas rysować to, czego przedtem 


słuchu. 


klerykalno-endecka, 


tli? stosunki rosyjskie, potępił dotychczasowe 
wszystkie mordy bolszewików, sprzeciwił się re- 
zolucji przez nich odczytanej, stawiając własną, 
potępiającą mord i wzywającą rząd, aby robił 
to, œo uważa za stosowne w danej chwili. 

Podczas przemówienia »inż. Wernica wyszło 
okoto 100 endeków. Na sali pozostało około 600 
osôu 

Po inż. Wernicu Zabrał głos tow. Sucharski. 
W pierwszej linji napiętnował stanowisko ma- 
cherów endeckich przeciw wolności stowarzyszeń 
i demokracji. Wykazał, jak przez cztery lata 
strzełało się w Rosji robotników 1 zamykało do 
kryminału Socjalistów, mimo to rządy kaputali- 
styczne konferują z bolszewikami jak np. wGemi. 
Nie kryminałami w Polsce zdusi się bolszewizm, 
ale sprawiedliwością przez nałożenie podatków 
na bogatych chłopów, oLszarników i fabrykantów, 
przez danie chłopom. bezrolnym ziemi, danie ro- 
botnikom możności życia bez troski. Gdy to na- 
stąpi, to i hasła komunistyczne nie znajdą po- 
Wkońcu świadczył się za rezolucją 
inż Wernica. Za rezolucją tą po oklaskach pod- 
niosły się wszystkie ręce, mimo że na sali nie 
wszyscy byli z naszego stronnictwa. 

Podczas obu przemówień w bocznych sa- 
lach dla przeszkodzenia mowcom endecy usiło- 
wali śpiewać na całe gardło.  ” 

Tak więc narodowi chrześcijanie przekonali 


Się, że robotnicy w Stryju nie pójdą na lep 


endeków, lecz kroczyć będą po linji swojej włas- 
nej polityki. Czasy szopek patrjotycznych i szczu- 
cia przeciw innym imunęły i więcej już narodowi 
demokraci robotników od walki przeciw obszar- 


nikom, bogatym. chłopom, przemysłowcom, fa- 
kamieniczni 


brykantom i 
ciągną. 


bogatym ikom nie od- 


AER 


z płędostaiu artystycznego nie dostrzegano, a 
raczej, czego nie chciano widzieć 1 malować — 
charakterystyczne postacie typów, karczmy, dwor- 
ki, chaty, sceny z pospolitego życia miejskiego 
i wiejskiego, sejmiki, odpusty i jarmarka. 

Bo mimo swych tworzonych ciągle na zamó- 
wienia, siełankowych krajobrazów, scen biblj- 
nych i bitewnych — żył w nim przedewszystkiem 
malarz „rodzajowy“, wyzierujący z każdego ry- 
sumku w niezliczonej ich powodzi, w których 
oddaje ze zdumiewającym jak na ówczesne zapa- 
trywania i upodobania realizmem, świat polski, 

I to właśnie świat życia codziennego, swoj- 
skiego, któme gó, jako Framcuza, musiało wde- 
rzyć oryginalną barwą i charakterystyką. 

Rzecz prosta, iż widział to, wszystko oczami 
cudzoziemca, przenikniętego pom wpływami 
Watteau, Rembrandta i Casanowy... 

Ciekawy i dość obfity zbiór akwafort J. P. 
Norblina i jego uczniów, wystawiony obecnie w 
muzeum im, Lubomirskich, dozwalła widzowi po- 
znać zalety rylca i ołówka Norbłina i główne 
cechy jego Sztuki, która dziś czyni na nas wra- 
żenie nieco ckliwej, wypieszczonej, jakby nie- 
szczerej, ale zarazem zadziwia aktualnością i su- 
miennością linji. 

W gablotkach umieszczono akwaforty Nor- 
błina oraz M. Płońskiego, Nethera i Al. Orłow- 
skiego, pochodzące ze zbiorów Pawlikowskich, 
na ścianach zaś duże 'litografje Norblina i Or- 
łowskiego ze zbiorów p. St. Olexińskiego. 

W kilkudziesięciu akwafortach, wyglądają- 
cych z poza Szkieł gablotki, mieści się to, co 
w Norbłinie było najcenniejszego. Jego żywość 
spostrzegawicza, delikatność pracowitej igły ry- 
towniczej, pomysłowość i lekkość. 

Zw taszcza, że mamy tu też słynną jego akwa 
forię, zatytułowaną „Mazepa“, jedno z” najpiek- 
niejszych, najszczęśliwszych dzieł Norbłma. 

Silny wpływ kultu Rembrandta wyluzńe 


3e sportu. a 


„STRZELEC u“ — Z. R K. S. „SIŁAŃ 
4 : 1 (2 : 0). Rezerwa „Strzelca“ zwyciężyła 
15. b. m. trzeciokłasową „Siłę“ mając nad nią 
przygniatającą przewagę. Bramki zdobyli da 
„Strzelca“ Grzeszczuk 2 (lewy łącznik), Finkler 
2 (pr. łącznik), dla „Sity“ pr. łącznik. Ze „Strzeł- 
ca“ wybijała się pomoc z Wasiuczyńskim na 
środku. 


pia E E TE 
Xomunikaty. 


X WESOŁY WIECZÓR WIOSENNY w kea- 
wiarni Renaissance, urządza Liga Kobnet w nie- 
dzielę, 22 b. m. na rzecz Xolonji letniej dła O- 
chronki im. Józefa Piłsudskiego. W programie 
koncert orkiestry, oraz niespodzianki i żarty jak 
rewja i losowanie najnowszych modeli kapeluszy 
paryskich, amerykańska licytacja dzieł sztuki, 
wróżby zawodowego grafologa i t. p. Początek 
o godz. 7. wieczór. —8 


STARA 
3 ruchu robotniczego. 


§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY  CEGLARSCY ! 
Od kilku tygodni, robotnicy ceglarscy we Lwo- 
wie, stoją w walce o poprawę bytu, na żądania 
nasze, właściciele cegielń nie dają odpowiedzi. 
Przestrzegamy robotników na prowincji Ea 
przyjazdem do Lwowa. 

§ POSIEDZENIE WYDZIAŁU SKONE 
CZEGO RADY ZAWODOWEJ odbędzie się w 
| piątek, 20. kwietnia b. r. o godz. 7-mej wieczorem 
w lokalu Związku robotników gminnych, ul. Or- 
miańska 2, II. p. Porządek dzienny: Drożyzna 
i bezrobocie. Zaprasza się tow., aby byli obecni, 
Żelaszkiewicz, Indyk, Wałęga, Drewniak, Felik= 
sik, Czuczman, Pekelesowa, dr. Herschtal, Tu- 
nis, Biełec, dr. Dręgiewicz, Pekeles. 

Andreasik, sek. Drobut, przew. 


Z YO ZZ Z Z A Z DĄ ZZ | 


„Starzec przy świecy“ oraz „Wynalezienie ry- 
sunku“, 

Bardzo ciekawe są typy, uchwycone by- 
strem spojrzeniem, oddane z ogromną pracowi- 
tością w każdym szczególe, wyposażone we 
wdzięk i elegancję, Ad rip jak nazwał tę 
| cechę jeden ze znakomity ch krytyków — pechę 
wiernego dziecięcia swego wieku, ducha rokoka. 

Obok jednego z najzdolniejszych uczniów 
Norbiina, M. Płońskiego, dalej mniej znanego 
Nethera, żywe zajęcie budzą dzieła Aleksandra 
Orłowskiego, który jak wiadomo, był najwięk- 
szą chłubą szkoły Norblina. 

Malarz ten, związany z życiem petersbur- 
skiem, daje szereg scen, tchnących egzotyzmem 
dawnej Rosji i sąsiedniego Wschodu, ja dy „trój- 
kami“, typy zamaszyste i śmiałe, karykatury peł- 
ne wrodzonego humoru, zdradzające temperament 
Polaka. F 

Temperamentu takiego nie posiada jego 
mistrz Norblin, przepojony nawskróś kulturą, sma- 
kiem i manierą zachodniej Europy — jest na- 
tomiast  znakomitem odzwierciedleniem prądów 
swego czasu i niezwykle zręcznym, zdolnym i 
płodnym przedstawicielem kierunku dworskiego, 

To. zaś, co rwało go ku patrzeniu wprost 
w życie, ku chwytaniu na gorącym uczynku na- 
tury, ku tworzeniu poza „zamówieniami“ nie- 
przeliczonych studjów i notatek artystycznych 
ze środowiska polskiego, ten pęd ku realistycznej 
stronie malarstwa sprawia, iż odgrywa on 
z*pośród wszystkich mistrzów „importowanych 
rolę najcelniejszą, rolę historyczną w zaraniu ma- 
łarstwa polskiego. 

Mimowiednie uczył artystów naszych, że ży- 
cie polskie, wieś, miasto i miasteczno — to 
świat barwny, bogaty i zajmujący, wart małar- 
skiego ujęcia, trudu i kultu -- to temat zarówno 
„artystyczny, jak bitwy czy sielanki... 

f Marja Uauanrowa. 
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Sroda 17 kwietnia o g. 
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operetka w 4 akfach Feinmana 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Czwartek 18 kwietnia o g. 7:30 


i Trzy Tk 


operetka w 4 aktach 


1:30 


Bilety wcześniej do naiycja w domu pończoch , RZA ulica ja riea 11, od godz. 6-tej ER kasie teatru 


3 życia partyjnego 

k POD PODWOŁOCZYSKA, 15. kwietnia. W dniu 
dzisiejszym odbyło się Zgromadzenie partyjne, 
na którem o znaczeniu socjalizmu Í święcie 1-go 
maja mówił tow. Rossian ze Lwowa. 

Podjęto rezolucję za wstępowaniem do P. 
P. S., oraz agitowania za przystępowaniem do 

ji. 

Uchwalono też popierać „Dziennik Ludowy“ 
przez jednanie mu nowych prenumeratorów. 

Pod koniec, następujący towarzysze żłożyli 
pieniądze na sztandar czerwony: Grochołski WŁ 
6.000, Grockołski J. 2.000, Markiewicz 5.000, 
Dzięgała 10.060, Grocholski Fr.” 5.000, Kowal- 
czuk 5.000, Matyk 4.000, Pnysiężniuk 1.000, Pod- 


Za wiersz milim 1 szpalt. zwykłe za tekstem 
Mp. 200 — Nadesłane 600'—, w tekście 800'—. 


[== 1.000, Podgórny T., 500, Kary 2.000, Re- 
znmer 1.000, Gałka 3.060, Fiuman 5.000, Mudry 
1.000, Kesków 1.000, Pintr 5.090, Razem 56.500 
marek. 

—+0.— 


Wydawnictwa 1-szo Majowe! 


KSIĘGARNIA LUDOWA 
Lwów, Szajnochy 2 


Besmaski H. Robotnicze święto majowe 240 mk. 
Czerniawski T. Połskie pieśni  rewołucyjne 


3.600 mk. 1 | 
Pieśni robotnicze P. P. S. 3.000 mk. 
Wysyłka za pobraniem pocztowem. 


OGLOSZENIA. 


poleca na uroczystości 1 Maja: 


Y atei V ia CU 


ZEBRANIE KOMITETU ZBIÓRKOWEGO 
NA DZIEŃ 1. MAJA odbędzie się w środę, 
18 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. 
Sykstuskiej 21, II. p. Zaproszeni są: „tow. Drobu- 
towa, Dehnelowa, k. Elsterowa, Pindycki, Eber- 
hard, Andreasik, Szałewicz, Szpyt, Szpytowa, 
Błahuta, Kądwioła, Mokłowska, Meller, Hell, My- 
dłowicz, Andrankowa, Klepacka, Karmelita. 
Przypominamy przytem wyżej wymienionym to- 
warzyszom, że każdy ma obowiązek przyprowa- 
dzić z sobą co najmniej jednego (dng) towarzysza 
(szkę). 


Sekretarjał P. P. S. we Lwowie. 


* BILETY WSTĘPU NA PRZEDSTAWIEN E 
W DNIU 1. MAJA już Bą do nabycia w Księ- 
garni Ludowej przy uł. Szajnochy 2, oraz w 
Sekretarjacie P. P. S. — Graną będzie komedja 
„Kiedrzyńskiego „Czysty interes". 

* KLUB RADNYCH P. P. S. odbędzie po- 
siedzenie w środę o godz. 7-mej wiecz. w biurze 
tow.. Obirka. Sprawy bardzo ważne. 


= > 784 : 


Na I. stronie 1.500. Drobne ogł. 150:— za słowo. 
Komunikaty 300'-, zamiejscowe o 25*/, drożej: 


W BUKOWSKI 


Tania zajmująca bibljoteka pikantna: 


Najlepszy Środek 


poleca następujące zajmujące kjaki f i 3 do czyszczenia metali 
p 6 i 
Grubiński: „Niesamowite opowieści* . . 10.000 ; Lichtenberg: „Król dziecię" . . . 12.000 
Zagadnienia seksualne. Nowe cii Rosenstand : Z romansów życia „Alida“ 9.600 
2 tomy . . k 32.160 | Bury: „Przygody pani „Muszki* 4.800 ; 
London: „Gra“, powieść (Gowość) . e 8.000 | Levedeau: „Łóżko*, 19 scen „wesołych, fey- / sprzedaje hurtownie 
Arcybaszew: „Milj ony* (nowość « > 8.000 wolnych ilustr. . . "EE. 12.000 j Tre 
Gyp: „Biedne kobietki“ , powieść s. e 7.200 Ukra. s, A NI], 7% 16.750 H. WIL U ER 
Merink: „Zielona twarz” . « 19.320 | Weselewski: „Facecje* b tn Aa r600 ul Szpitalna 1 
Krzywy: „Wiatrak“, powieść "współczesna . 9.000 | Lorwys: „Przygody króla Pausolać . . 14.400 setka 290 
Rostand: „Daleka księżniczka" .  . . « 7.200  „Wianuszek  frywolny", potap ilustros hy oł Asd 
Tagore: „Król ciemnej komnaty“ . . . e 7205 « wany . 6.800 , 
Penne: „Siostra Weronika“, powieść . . 7.200 | „Co każda dorastająca panna wiedzieć po- 
Jeremy: „Lis*, powieść . . . . . . 7.200 winna .-*. ao a a a 2 4 „ 9.600 
Itur : „Na przełomie“ . 9.600 
Zielaziński : „Pięćdziesiąt lat teatru polskiego“ 12.000 Wysyła tylko za poprzedniem 
Wójcik; „Encyklopedja towarowa". . , ę 19.320 


nadesłanięm należytości 


Wysyła za poprzedniem nadesłaniem należytości lub 
za pobraniem pocztowem. 


m p a A. id 
sj 5 9744, 
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Konto czekowe w P. K. O. Nr. 151.732. 432—5 Konto czekowe w P. K. O. Nr. 151.732. 


Na P-TA i opakowanie uż) dołączyć 3.500 Mp. 


Zaklad Gazowy miejski we Lwowie | 
rozpoczął już dostawę E 


Uwadze Gospodyń! | 
„KUNERO [55 


alle dż tłuszcz roślinny uka ał się 
znowu w sprzedaży. 186 


) do centralnych ogrzewań, kuźni i warstatów. 


Zgłoszenia należy kierewać do Dyrekcji 


Gazowni we Lwowie przy ul. Gazowa 28. 3704 


Przedstawiciel: skazał: animar, Saas Lani 
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Uzdolnienych PANIEN i KRAWCA Ugiądajcie nasze wystawy! 


13—3 poszukuje 


Pracownia, ul. Murarska 33. Skiad Obuwia 


: Schoapek, Thiman = 
UCZNIA NA PRAKTYKĘ ŚLUSARSKĄ PRZYJMĘ i Bracia Etchmau rū AA: a 4. 
ykstuska 60. ; 


Jpnieważniam zgubioną książeczkę wojskową, wydaną 

przez P. K.U. w Stryju. Kazimierz Merkel. 424 

SGPRZEDAM niedrogo zaraz 25 q słomy długiej, 30. q Lge waze Akg pro — 
siana dobrego, 100 q kartośli zdrowych na nasienie. 

JAN OMELUCH, Bołożynow p. Sokołówka stacja Tue 


dów 8 km. - 
| wm. C 
Mi KAPY, KARNISZE 
połeca najtaniej 115 


CERNTY, FIRRMRI, 
E. RICZELES 1 7. MARGLULIES 


CHOJHINI, TAPETY, 
isoveyvy, uL BGBylketuskm 1. 18, 


DYWANY, STORY, 


Linja Czerwo- | ÓW, Sykstuska 29 


Tarnopol, ulica Mickiewicza L. 31 


a święta, wesela, dnie niedzielne EE 
wypożyczam różne ubrania |. i G RE 
Sozański Hird 1 wót l ** DANSK 
m) ELA MB U Ft G-AMER YEA. (ammerican-Line) 
, ? zaj Wszelkich informacji w sprawie wyjazdu do Ameryki i Kanady ustnie i pisemnie chętnie udzielają biuro 
PERŁMUTTERA ULTRAMARYMA |Ę Gr aa 
ER najlepszą RA ULTRA! IAR do j we Lwowie, ul. Sy kstuska 29 dział Ivowski w "Warszapie, Marsa owska 137 


bielizny, wapna i dla ceslów malarskich 
Z FABRYKI ULTRAMARYNY 
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BIURO: ul. SŁaO©NEICZIN A DG. 


THORCBY wire Gas Z BĘ . NĄ 7 (Wyprzedaż resztek odbywa się w naszej spółce 3 razy w roku.) | 
+ leczy mpocjadliutm 42 EUa O Chcąc dać możność wszystkim Czytelnikom „Dziennika Ludowego“ skorzystać z nabycia h 
+ . ARIA PA tanich resztek, które zostały ze sztuk, postanowiliśmy wysłać każdemu Czytelnikowi „Dzie nika 
pr. FRISCH ulicą Wałowa i. ai Ludowego“ taniej o 35 proc. niź ze sztuki resztki 3 serji, które podzielone są u nas na 4 ga- | | 
i > tunki, nadające się na śliczne letnie męskie ubrania, kostjumy damskie lub płaszcze. 
Resztki te są z materjałów ubraniowych pierwszorzędnych fabryk, czysto wełniane pelnej | 
-= aa b aii szerokości we wszystkich kołorach. 
D Resztka 3 metrowa gat. A zamiast 160.006 tylko 105.000 n 
" Oae 3 ra TaT TB s 240.000 „ 165.000 
anowie OB 7 "60 1 380000 > 225000 
i i 3 < k, en 4 480.000 „ 320.000 
Jedynie elegancki, dobry modny Do każdej resztki na żądanie klijenta wysyłamy pełen komplet podszewki pod marynarkę, kamizelkę, j 
SM spodnie, kieszenie i do rękawów po mk. 65.500, wyższy gatunek po mk. 80.000. | 
kapelusz po cenach przystępniej- Również posiadamy na składzie po cenach konkurencyjnych między innemi następujące towary: í i 
h k ié > PŁÓTNA biale na pościel i bieliznę sztuka 17 metrów 140.000, 160.000 i 175.000, na metry po 9.000 i 10..00 mk. 
SZYC za upi mozna PRZEŚCIERADŁA ze specjalnego płótna prześcieradłowego wysok. gat. po 42,000 mk. za sztukę. 
> 2 SZEWIOTY damskie podwójnej szerokości we wszystkich kolorach po 19,800 i 21.000 mk. za metr. 
W Składnicach fabryki kapeluszy ZEFIRYJna koszule w śliczne desenie po 9.800 mk. za metr, 


CAJGI na ubranka dla dzieci, sukienki, robotnicze ubrania bardzo trwałe w noszeniu po 3.200 mk. podwójnej i 
szerokości po 24.500 i 28,500 mk. za metr. 

SURÓWKA na bieliznę it. p. w najlepszym gatunku 71 cm, szerok, po 7.500 mk, za metr, 30 cm. szer. 8.200 mk. 

POŚCIELOWY OXFORD na poszwy w kraty czerwone bardzo trwałe po 9.200 mk. za metr. 

DYMKA, specjalne płótno na kalesony męskie 80 cm. szerokości bardzo trwałe w praniu po 10.500 mk. za metr. 

RĘCZNIKI białe gładkie i waflowe 130 em. długości po 11.000, mk. za sztukę. 

Czerwone płótno „TYK“ na wsypy nie przepuszcza pierza po 9.500 mk, za metr. j 

NOWOŚĆ SEZONU! EPONGE na dariskie kostjurny, śliczne desenie w pasy i kraty białe i szare. Wszędzie 
sptzedawane po 42.000 za metr, ú nas tylko 34.500. 


s 
MARKIZETY, etaminy gładkie i deseniowe zagran. podwójnej szerokości po 24.500 za metr. 
s e PST E F A T a e ZIE IN TRYROTINA jedwabna we wszystkich kolorach, kupon ma całą suknię 87.000 mk., kupon na bluzkę 34.500 mk, | 
i LETNIE MATERJAŁY na suknie damskie we wszystkich kolorach; kupon na całą suknię po 60.0000, 80.000 
Już opuścił prasę 


RUDOLFA NEUWELTA 
pl. Marjacki 8 ul. Grodecka 72 
ul. Kaźmierzowska 25. 
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UWAGA: Przy zamówieniach ma tę tanią wyprzedaż resztek obowiązkowe jest załączyć w liście 
przy zamówiemiach następujący kupon: 


Podręcnih manb (niewa 


ALPAGA czarna na sukienki, fartuszki i t, p. po 24.500 mk. za metr. 
Wysyła się pocztą za pobraniem (płaci się przy odbiorze). Opakowanie i przesyłka od 1 do 3 resztek mk. 10.000, 
ER<1, IL 
W. GOŁĘBIOWSKIEGO. 


KUPON NA TANIĄ SPRZEDAZ RESZTEK 3-eJ serji 
w Warszawskiej Spółce Manufakturowej, Warszawa, Jasna 18—20. 


Czytelnik „Dziennika Ludowego“ (imię i nazwisko) 


Poczta Wieś 
Nr. domu Powiat Ziemia 
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Wyciąć i załą- 
czyć do listu 
Ppa KUGEA 


Baczność! Kupon powyższy służy do nabycia tychtanich resztek i jest ważny tylko na przeciąg tych 2 miesięcy. 
Jesteśmy pewni, że Czyteluicy „Dziennika Ludowego“, otrzymawszy od nas jedną lub kilka resztek, 
zostaną naszymi stałymi klijentami i będą niezawodnie żądać innych towarów, które są opisane w nowym 
cenniku, a takowy jest dołączony dó każdej resztki bezpłatnie. 
Zamówienia wraz z dołączonym kuponem nadsyłać pod adresem: 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


SKŁAD GŁÓWNY: 


„WARSZAWSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA: 
Warszawa, ni. Jasna nr. 18—20, telefon 243—78 i 171—28. + 


| Księgarnia Ludowa 
Przybywających do Warszawy esobiście prosimy o rrzedstawienie przy kupnie powyższego kuponu 


5] Lwów, ulica Szajnochy 2. 
i UWAGA: W razie gdyby wysłamy towar się nie spodobał, zamieniamy na inny lub zwracamy pieriądze | 
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